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M i g b t t i  Mit klidiidi-itdnkiik

A d o l f  F l u g r a t
Sosnowiec, ul. Małachowskiego 28.

WYKONYWA:
K ry c ie  d a c h u  b la c h ą ,  d a c h ó w k ą  i p a p ą ,  
jak  ró w n ie ż  k o n s e rw a c je  d a c h ó w  z w ł a ­
sn e g o  lu b  p o w ie r z o n e g o  rr .a terja łu ,  o ra z  
w sz e lk ie  ro b o ty  w  z a k re s  b la c h a r s tw a  

w c h o d z ą c e .
P o s i a d a  ró w n ie ż  n a  s k ła d z ie  w a n n y ,  n a s ia d ó w k i ,  la ­
ta rn ie  p o w o z o w e ,  p o le w a c z k i ,  k o s z e  d o  w ęg la  e tc .

Ceny w edług umowy. ^
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Ibytz [oboliów pin. i l i i i o
Orzeczenie komisji nie dotyczy Sosnowca.

W A R S Z A W A ,  29.3. K o m i ­
s ja  a rb i t r a ż o w a  w  s k ła d z ie  n a ­
s tę p u ją c y m :  w ic e p re m je r  Barte l ,  
ja k o  p rz e w o d n ic z ą c y ,  o raz  m in . 
p r z e m y s łu  i h a n d lu  K w ia tk o w ­
ski i min. p r a c y  dr. Ju rk iew icz ,  
j a k o  c z ło n k o w ie  p o  z b a d a n iu  
s p ra w y ,  o r a z  n a  p o d s t a w ie  b e z ­
p o ś r e d n ie g o  z e tk n ię c ia  s ię  z 
r o b o tn ik a m i  o rz e k ła :

R o b o tn ic y  w y m ie n io n y c h  p o ­
n iże j k a te g o ry j ,  p r a c ó ją c y c h  w 
p rz e m y ś le  w łó k ie n n ic z y m , o- 
t r z y m y w a ć  w in n i  n a s t ę p u ją c e  
p o d w y ż k i :

a) g r u p a  z a r o b k o w a ,  z a r a ­
b ia ją c a  s t a w k ę  d z ie n n e  o d  2 9 3  
d o  z ł  3.44, o t r z y m a  p o d w y ż k ę  
12 proc .;

b) g ru p a  z a r a b ia ją c a  o d  3.51 
d o  3.98, o t rz y m u je  10 p roc .  p o d  
w yżki.;

c) g ru p a  z a ra b ia ją c a  o d  4.10 
do  4.90, o t r z y m u je  9 p roc .  
p o d w y ż k i ;

d)  g ru p a ,  z a ra b ia ją c a  o d  5.03 
d o  6.04, o t r z y m u je  7 p roc .  p o d ­
w yżk i. ;  i

e )  g ru p a ,  z a ra b ia ją c a  o d  6 19 
d o  7.95, o t t z y m u je  5 p roc .  
p o d w y ż k i

W y m ie n io n e  p o d w y ż k i  z a ­
ro b k ó w  d la  r o b o tn ik ó w  o b o ­
w ią z u ją  o d  d n ia  2t m a rc a  1927 
r. to  je s t  o d  d n ia  p o d ję c ia  p r a ­
cy  n a  w e z w a n ie  rz ą d u .

P o d w y ż k a  s to s o w a n a  b ę d z ie :
a )  d la  Ł o d z i ,  o ra z  w s z y s tk ic h  

ty c h  m ie js c o w o śc i ,  k tó re  o b o ­
w ią z u je  z a sa d n ic z y  c e n n ik  z w a ­
lo ry z o w a n y  o d  dn. 14 s ty c z n ia  
1924 ro k u  p o d w y ż s z o n y  o d  II 
p a ź d z ie r n ik a  1926 roku ;

b )  d la  O z o rk o w a ,  T o m a s z o ­
w a ,  P io t r k o w a  i ty c h  w s z y s tk ic h  
m ie jsco w o śc i ,  k tó re  o d  d n ia  14 
k w ie tn ia  1924 ro k u  o b o w ią z u je  
z w a lo ry z o w a n y  c e n n ik  p r o c e n ­
to w y  o d  z a r o b k ó w  w y n ik o ­
w y ch .

c) o rz e c z e n ie  p o w y ż s z e  n ie  
d o ty c z y  z a k ła d ó w  p r z e m y s ło ­
w ych , o ra z  z a k ła d ó w  w łó k ie n ­
n ic z y c h  w Z a g łę b iu  D ą b ro w -  
sk iem .

O r z e c z e n ie  n in ie jsze  o b o w ią ­
z y w a ć  b ę d z ie  d o  d n ia  20 c z e r ­
w c a  1927 r.

P o  u p ły w ie  t e g o  te rm in u  
m o c  o rz e c z e n ia  z m ie s ią c a  n a  
m ies iąc  m o ż e  b yć  z m ie n ia n a  
n a  o ś w ia d c z e n ie  je d n e j  s t ro n y ,  
lub  w y m ó w ie n ie  d o ty c h c z a s o ­
w y c h  w a ru n k ó w  z k o ń c e m  d a ­
n e g o  m ies iąca .

W o b e c  ró ź n o l i te d o  c h a r a k t e ­
ru p ra c y  i z a ro b k ó w  m a js t ró w  
ja k  i p ra c o w n ik ó w  w p o r ó w n a ­
niu  z r o b o tn ik a m i  p rz e m y s łu  
w łó k ie n n ic z e g o ,  r z ą d o w a  k o ­
m is ja  a rb i t r a ż a w a  p o w s t r z y m a ­
ła  s ię  o d  w y d a n ia  o rz e c z e n ia  
w te j  sp ra w ie ,  z a le c a ją c  u r e ­
g u lo w a n ie  z a ro b k u  d l a  tej ka-  
tego rj i  p r a c o w n ik ó w  z a in te r e ­
s o w a n y m  s t ro n o m , o c z e k u ją c  
z a w ia d o m ie n ia  o z a ła tw ie n iu  
tej s p ra w y  d o  dn ia  15 -g t  k w ie t ­
n ia  r. b.

W  k o ń c u  k o m is ja  a r b i t r a ż o ­
w a  o rz e k ła ,  źe  z a  u d z ia ł  w  
s t r a jk u  n ik t  z r o b o tn ik ó w  i p r a ­
c o w n ik ó w  n ie  m o ż e  b y ć  p o ­
z b a w io n y  p ra c y  w dz is ie jszy ch  
w a ru n k a c h .

Przyjazd delegatów
WARSZAWA, 29 3. (AW). 

'ebec przyjazdu delegatów 
,ądu prof, Krzyżanowskie-  
> i wiceprezesa banku 
jlskiego p. Młynarskiego 
Ameryki, odbędą s.ę dzi­
ej w ministerjum skarbu

rządu z Ameryki.
rozmc wy na tem at poży­
czki. Wieczorem delegaci 
m ają złożyć sprawozdanie 
wicepremierowi Bartlowi i 
prawdopodobnie jutro będą 
przyjęci u  p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Ii rmmm
w KATOWICACH.

P u M i piltyaie iMmm w itiin M m  palili.
Red. Zabawski ranny —  3 napastników aresztowanych.

W Katowicach dokonano o- 
negdaj napadu na redaktora 
naczelnego „Polonji“, p Wła­
dysława Zabawskiego.

O godz 7 wiecz. red. Zabaw ­
ski podążał w towarzystwie  
sekretarza redakcji „Polonji" 
p. Smotryckiego w  kierunku 
redakcji, mieszczącej sie  przy 
ul. Sobieskiego. Na ul. Gliwic­
kiej rzuciło się  na red. Zabaw­
skiego z zasadzki 4 osob n i­
ków, którzy zadali mu z tyłu 
kilka c iosów  w g łow ę okutemi 
w żelazo pałkami, poczem p o ­
walili go na ziemię.

Leżącemu bezwładnie, bro­
czącemu krwią i nieprzytomne­
mu redaktorowi zadano jesz­
cze kilka gwałtownych ciosów.

Napad dokonany został z 
błyskawicznym pośpiechem. 
Towarzyszący red. Zabawskie-

mu p. Smotrycki rzucił s ię  na 
napastnikkw, a gdy ci zaczęli 
uciekać, popędził za nimi. Przy 
pomocy przechodniów i policji 
p. Smotrycki ujął 3 napastników.

Aresztowani zeznali, że d o ­
konali napadu na tle poli- 
tycznem.

Są to: Franciszek Polych, 
Jan Koleta i Karol Szwedzing  
robotnicy kopalni w Łagiewni­
kach, należący do związku  
powstańców. „Polonia" organ 
p. Korfantego znajduje się  w  
ostrej walce z tym związkiem.

Rannego red. Zabawskiego  
przewiezfcno do szpitala S p ó ł­
ki Brackj|j, gdzie ze względu  
na ciężkie uszkodzenia podda­
no go natychmiastowej operacji.

Red. Zabawski otrzymał 3 
cięte rariy na g łow ie i doznał 
naruszenia okostnej.

Komisja arbitrażowa uchwaliła 20 proc. 
podwyżki dla robotników rolnych.

KATOWICE, 29.3 (PAT) mi rolnymi a właściciela- 
Dziś odbyło się posiedze- mi ziemskimi. Orzeczenie 
nie komisji arbitrażowej podniosło zarobki o 20 proc. 
w sprawie zatargu zarób- i pozostawiło te sam e de- 
kowego między robotnika- putaty robotnicze.

Kasyno węgierskie wysadzone 
w powietrze

B I A Ł O G R Ó D ,  29.3 W c z o r a j  
w n o c y  n ie z n a n y  s p r a w c a  w y ­
sa d z i ł  w  p o w ie t r z e  w ę g ie rsk ie  
k a s y n o  w  m ie jsc o w o śc i  N eu -  
sa tz .  P o d ł o ż o n a  p o d  g m a c h  
b o m b a  e k r a z y to w a  e k s p lo d o ­
w a ła .  D w ie  śc ian y  zw a l i ły  się.

Zniesienie wojskowej komisji kontrolnej
na Węgrzech.

P A R Y Ż ,  29. 3. ( P A T .)  K o n ­
fe re n c ja  a m b a s a d o r ó w  p o s t a ­
now iła ,  12 w o js k o w a  k o m .s ja  
k o n t r o ln a  n a  W ę g rz e c h  p r z e ­
s ta n ie  fu n k c jo n o w a ć  z d n ie m  
31 m a r c a  br .,  j e d n a k ż e  cz ło n ­
k o w ie  kom is ji  p o z o s ta n ą  n a

m ie jsc u  do  d n ia  15 m a ja  br. 
c e le m  d o p i ln o w a n ia  p e w n y c h  
p rac ,  k tó re  m a ją  b y ć  je sz c z e  
w y p e łn io n e  i u k o ń c z e n ia  r e ­
d a k c j i  s w o je g o  o s t a t e c z n e g o  
s p ra w o z d a n ia .

mim v załam
B E R L IN , 29. 3. D z is ie jsze  

d z ie n n ik i  be r l iń sk ie  p o d a j ą  s e n ­
s a c y jn ą  w ia d o m o ś ć  w  s p ra w ie  
k o n f l ik tu  a lb a ń sk ie g o ,  j a k o b y  
C h a m b e r la in  n a  ży c z e n ie M u s s o -  
l in iego  p r a g n ą ł  o b e c n ie  n ie  d o ­
p u ś c ić  d o  w y s ła n ia  kom isji

ill!
ś led cze j  do  Ju g o s ła w j i  M u s s o ­
lini b o w ie m  m a  b y ć  zd an ia ,  że  
d o c h o d z e n ia  kom is j i  s ą  z b y ­
te c z n e .  A n g ie lsk i  g a b in e t  n a ­
to m ia s t  p o p ie r a  o b e n ie  z a ła ­
tw ie n ie  s p o ru  d ro g ą  b e z p o ś r e d ­
n ich  ro k o w a ń  d y p lo m a ty c z n y c h

m ię d z y  Ju g o s ła w ją  i W ło c h a m i .  
W  B e lg rad z ie  n a to m ia s t  ż ą d a ­
ją, a b y  j e d n a k  z o s ta ło  p r z e p r o ­
w a d z o n e  ś led z tw o , k tó re  w y k a ­
że , iż o s k a rż e n ie  w ło s k ie  b y ło  
b e z p o d s t a w n e .

P A R Y Ż .  29. 3. P o s e ł  a lb a ń ­
sk i  w  B e lg radz ie ,  C e n a  Beg, 
b r a t  a lb a ń s k ie g o  p r e z y d e n ta  
A c h m e d a  Z o g u ,  a u to r  w ia d o ­
m ośc i  o z b ro je n ia c h  ju g o s ło ­
w ia ń sk ic h ,  m a  b y ć  o d w o ła n y  
n a  ży c z e n ie  r z ą d u  ju g o s ło w ia ń ­
sk iego .

Posiedzenie rady 
finansowej.

W A R S Z A W A ,  29.3 ( A W ) .  
W  d n iu  9 k w ie tn ia  r. b. o d b ę ­
dz ie  się  p o s ie d z e n ie  r a d y  f in a n ­
so w e j ,  k tó ra  b ę d z i e  z a jm o w a ć  
s ię  a k tu a ln ą  z n o w u  s ta b i l iz a c ją  
w a lu ty .  W ię k s z o ś ć  r a d y  w y p o ­
w ia d a  się  o b e c n ie  p rz e e iw  s ta ­
b ilizac ji ,  d o r a d z a ją c  p rz e c z e ­
k a n ie  je s z c z e  p e w n e g o  o k re s u  
p o t r z e b n e g o  d o  s tab il izac j i  s t o ­
su n k ó w .

SaniBbdjstwo s fite ia  w Lutilisie
w  gab in ecie  d ow ód cy .
Z  L u b l in a  te le fo n u ją ;
W  g a b in e c ie  d o w ó d c y  2-go 

s z w a d r o n u  ta b o r ó w  mjr. W o l le -  
n a  p o z b a w i ł  się dz iś  życ ia  ofi­
c e r  t e g o  s z w a d ro n u  k p t .  P ła -  
ż y ń sk i  M a k sy m il ja n  d w o m a  
w y s t rz a ła m i  w  p iersi.

S a m o b ó j t s w o  p o p r z e d z i ł a  
k ró tk a  ro z m o w a  z d o w ó d c ą .

W  s ą s ie d n ic h  d o m a c h  w y le ­
c ia ły  z o k ie n  w s z y s tk ie  szyby., 
P o l ic ja  a r e s z to w a ła  2 c z ło n ­
k ó w  z n a n e j  o rg a n iz a c j i  O r ju -  
sza . J e d e n  z n ich  b y ł  d z ie n ­
n ik a rz e m .

iDiawie monopoli lytuniow.
G D A Ń S K ,  29.3. D ziś  z o s ta ła  

p o d p i s a n a  p o l s k o - g d a ń s k a  k o n ­
w e n c ja  o m o n o p o lu  ty tu n io -  
w y m .

Dziś, Dziś, Dziś!
a  n ie  ju tro  z a m ó w c ie  so b ie

„Expres Zagłębia",
jeże l i  c h c e c ie  o t r z y m y w a ć  go  

reg u la rn ie .
T y s i ą c e  p r e n u m e r a to r ó w  z a ­
m ie rz a  z a m ia w a ć  n a s z e  p ism o  
d o p ie ro  w  d. 1-go k w ie tn ia ,

Z r o b i  się w ięc  w a d m in is t ra c j i  
n a s z e j  tak i  śc isk , t ło k ,  h a rm i-  
d e r ,  że  w  re z u l ta c ie  m o ż e  już  

z b r a k n ą ć  n u m e ró w .

„ E x p re s"  j l  i n r  Cfl mie- 
k o s z tu je  LI. 1 yl. JU s ię c z n ie .



S tr .  2. „E X P R £  S Z A G Ł £  8 I A" Nr. 73

W i d n i e n i a » Cbinacb a Francja.
L Wypadki, rozgrywające 
się w Chinach, zaskoczyły 
opinję we Francji. Państwo 
Niebieskie istnieje od tak 
dawna, bytuje tak bardzo 
poza obrębem cywilizacji 
zachodniej, iż wydaje nam  
się czem ś legendarnem.

Z opisów turystów i po­
dróżników znamy tylko wy­
brzeża Chin i porty m or­
skie. Przytem psychologia 
ludności była i jest zamk­
nięta na siedem  pieczęci 
dla przeciętnego podróżnika 
europejskiego, z wyjątkiem 
misjonarzy, którzy żyją ży­
ciem  ludności chińskiej. 
To też popełniali europej­
czycy m nóstwo błędów i 
niesprawiedliwości, wdzie­
rając się gwałtownie do 
głębi kraju w poszukiwaniu 
rynków zbytu dla swych 
towarów. Wiele z tych błę 
dów nie da się już napra­
wić. Dzisiaj atoli chodzi o 
jasną i rzeczową analizę 
tego, co jest i co być może.

Chiny obecnie objęte zo­
stały powszechnym ruchem  
nacjonalistycznym. Anglicy 
i francuz! przypuszczali zu 
pełnie błędnie, iż ruch na­
cjonalistyczny ogranicza się 
do południa, a zwłaszcza  
do Kantonu.

Nie tak dawno w ystoso­
wał wszak rząd Wielkiej 
Brytanji do ministra spraw 
zagranicznych w Pekinie, 
E. Chen, notę z propozy­
cjami zbyt wąskiemi. Gabi­
net pekiński7 został tą notą 
słusznie zaniepokojony: jest 
on zdania, iż niezależność 
Chin musi się rozciągać na 
cały obszar państwa. Pro­
testuje również przeciwko 
wysyłce angielskich sił 
zbrojnych do Chin. Ten 
sam  gabinet pekiński wy­
raził jednocześnie rządowi 
francuskiemu swą wdzięcz­
ność za neutralne stano­
wisko Francji wobec wy­
darzeń chińskich.

Nie negując bliskich sto­
sunków, utrzymywanych 
przez obóz kantoński z so ­
wietami, obecności 300 zgó* 
rą oficerów francuskich w 
armji Kuo-Min, min. Chen 
kładzie jednocześnie nacisk 
na istnienie' wspólnych ce­
lów, łączących w akcji pa- 
trjotów chińskich tak po­
łudnia, jak i północy. Aspi­
racje, dążenia narodowe 
chińczyków nie mają nic 
wspólnego z doktrynami 
bolszewickiemi.

Paradoksalną nieco wy­
daje się jedność w dąże­
niu do wywalczenia nieza­
w isłości wówczas, gdy dzień 
każdy przynosi wiadomości 
o zwycięstwie tego lub 
owego marszałka czy gu­
bernatora południa nad 
marszałkiem, czy guberria- 
torem północy lub też od­
wrotnie.

Chiny znajdują się w sta­
nie wojny domowej, walk 
rewolucyjnych, nie posia­
dają rządu centralnego. 
Ale... są to walki w ew ­
nętrzne.

Wobec zagranicy, cudzo­
ziemcy południa i północy 
łączą się w jeden front. 
Stanowisko obserwacyjne 
neutralne wydaje się wska- 
zanem w obliczu sytuacji 
tak skomplikowanej. Sta­
nowisko to zajmuje też 
rząd francuski. Nie inter- 
wenjuje, nie pertraktuje, 
zapewniając jednocześnie o 
swej gotowości do pertra­
ktowania z pełnomocnika­
mi, reprezentującymi cały 
kraj. Perspektywa rozpo­
częcia pertraktacji w tych

Salwewitr i

warunkach odsuwa się n ie­
co. Należy bowiem zacze­
kać aż sytuacja dojrzeje o 
tyle, by wyjaśniło się, któ­
ra ze stron jest panem  
kraju. Nie mając do obro­
ny w Chinach żadnych 
szerszych koncesyj i inte­
resów prócz bezpieczeństwa 
swej koncesji w Szanghaju, 
Francja może śm iało cze­
kać na taki lub inny wy 
nik walk zewnętrznych w 
Chinach, tembardziej, iż 
dzięki taktownej polityce 
swych misjonarzy <i przed­
stawicieli zjednała sobie 
sympatję i uznanie ludności.

N d  PlSIU O  P*e n ^ zy n ’e ż a łu i* o n o  d a je  c * ro z 'rywkę, ono cię uczy, informuje i jest tw o­
im przyjacielem,* co cię odwiedza codziennie. Słota, 
czy pogoda „EXPRES“ zjawia się w domu twoim na 
-------------------------— „dzień d o b ry " .------------------------------

W  R o sj i  so w ie c k ie j  o d  d łu ż ­
szeg o  ju ż  c z a su  n a ja k tu a ln ie j ­
s z y m  te m a te m  o d c z y tó w ,  d y ­
skusji  p u b l ic z n y c h  i a r ty k u łó w  
p u b l ic y s ty c z n y c h  je s t  k w e s t ja  
„ n ie b e z p ie c z e ń s tw a  z a t a r g u  
z b ro jn e g o " .  P is a l i śm y  ju ż  n ie ­
je d n o k ro tn ie  o n a j ro z m a i t s z y c h  
d e k la r a c ja c h  p o l i ty k ó w  s o w ie c ­
k ich  n a  t e m a t  p la n o w a n e g o  
r z e k o m o  n a p a d u  p a ń s tw  k a p i ­
ta l i s ty c z n y c h  n a  R o s ję  o ra z  o 
l ic z n y c h  a r ty k u ła c h  o f ic ja ln y ch  
s o w ie c k ic h  o rg a n ó w  p ra s o w y c h ,  
k tó re  m ia ły  n a  ce lu  w y w o ła n ie  
w  s p o łe c z e ń s tw ie  ro 3y jsk iem  
ja k n a jw ię k s z e g o  z a in te r e s o w a ­
n ia  s p r a w a m i  w o je n n e m i .  W  
ty c h  z n ó w  d n ia c h  o d b y ł  s ię  w  
m o s k ie w s k ie m  m u z e u m  poli- 
t e c h n ic z n e m  o d c z y t  p ro fe s o ra  
a k a d e m j i  w o je n n e j ,  A .  I. W ie r -  
c h o w s k ie g o ,  n a  t e m a t  p e r s p e k ­
ty w  p rzy sz łe j  w o jny .#1

P ro fe so r  W ie rc h o w s k i  n a d a ł  
o d c z y to w i  s w e m u  c h a r a k te r  p o ­
l i tyczny ,  z a z n a c z a ją c  n a  s a m y m  
w s tę p ie ,  źe  w  chw ili  o b e c n e j  
o b s e rw o w a ć  m o ż n a  n a  z a c h o ­
d z ie  a g r e s y w n e  t e n d e n c je  w  
s t o s u n k u  d o  Z S S R .  T e n d e n c je  
te  sp ra w iły ,  iż n a d  R o s ją  z a ­
w is ło  n i e b e z p ie c z e ń s tw o  n o w e j
w o jn y  .

P r z e c h o d z ą c  do  o m ó w ie n ia  
p r o b le m ó w  w y b i tn ie  s t r a te g ic z ­
n y c h ,  p ro fe s o r  W ie rc h o w s k i  
p o ś w ię c i ł  p r z e d e w s z y s tk ie m  
b a c z n ą  u w a g ę  m e to d o m  p r o ­
w a d z e n ia  p rz y sz łe j  w o jn y .

A r m ja  b r y ty js k a ,— s tw ie rd z a  
p r e le g e n t ,— liczy  p o d o b n ie ,  ja k  
i p r z e d  w o jn ą  100.000 żo łn ie rzy .  
N ie  b a c z ą c  j e d n a k  n a  to , r z ą d  
W ie lk ie j  B ry tan ji  w y d a je  n a  
ce le  w o je n n e  su m y  m il ja rd o w e .  
N a  cóż  w ię c  w y d a je  s ię  t e  pie- 
n iąd zeP  O d p o w ie d ź  n a  p y ta n ie  
to  je s t  b a rd z o  p ro s ta :  n a  te m p o  
w o jn y .

N a jsz y b sz y  w  h is to r j i  św ia ta  
m a rs z  w o je n n y ,  —  m a rs z  ka-  
w a le r j i  G a ja  n a  W a r s z a w ę  p o d ­
czas  w o jn y  p o lsk o - ro sy jsk ie j ,  
o d b y w a ł  s ię  w  te m p ie  150 k i­
lo m e t ró w  n a  d o b ę .  B ry ty jsk i  
s z ta b  g e n e ra ln y  p o s ta w i ł  sob ie  
j e d n a k  z a  z a d a n ie  os iągn ięc ie*  
t e m p a  je sz c z e  w ię k s z e g o ,  a

m ia n o w ic ie  200 k i lo m e tró w  n a  
d o b ę .  M arsz  tak i  jes t ,  o c z y w i­
ście, m o ż l iw y  je d y n ie  p rz y  p o ­
s łu g iw an iu  s ię  m o to ra m i  s p a l i ­
n o w y m i,  a  w ła śn ie  s to s o w a n ie  
ty c h  m o to ró w  u m o ż l iw i  p r z y ­
ś p ie s z e n ie  t e m p a  p rz y sz łe j  
w o jn y .  „

'C iek a w e  b y ły  w y w o d y  p ro ­
f e s o ra  W ie rc h o w s k ie g o  n a  t e ­
m a t  p r z y g o to w a ń  w o je n n y c h  
P o lsk i .  Z d a n i e m  p re le g e n ta ,  
P o l s k a  z a p r o w a d z i ł a  w  ro k u  
u b ie g ły m  w  sw e j  a r ty le r j i  n a j ­
n o w s z e  d z ia ła  f r a n c u sk ie .  P o d ­
cz a s  g d y  s ta r e  a r m a ty  ar ty le r j i  
p o lsk ie j  d a w a ły  j e d e n  s t rz a ł  
n a  d w ie  m in u ty ,  to  n o w e  d z ia ła  
d a ją  d w a  s t r z a ły  n a  m in u tę .  
Z n a c z y  to, że  s p r a w n o ś ć  b o ­
jo w a  a r ty le r j i  p o lsk ie j  z w ię k ­
sz y ła  s ię  p o c z w ó rn ie .  P o ls k a  
u d o s k o n a l i ł a  ró w n ie ż  w  w y s o ­
k im  s to p n iu  sw e  lo tn ic tw o  w o j 
s k o w e ,  z a k u p u ją c  w  sz c z e g ó l­
n ośc i  w y śm ie n i te  s a m o lo ty  f ra n ­
c u sk ie  F a r m a n a  Nr. 68. Nie 
m n ie j  j e d n a k  ze  s t ro n y  aw ja -  
tyk i  p o lsk ie j  n ie  g roz i  R osji  
w ie lk ie  i i e b e z p ie c z e ń s tw o .g d y ż  
p o l s k a  f lo ta  p o w ie t r z n a  je s t ,  
z d a n ie m  p r o f e s o ia  W ie r c h o w ­
sk iego , n ie z b y t  l ic z e b n a .  D la  
z b o m b a r d o w a n ia  M o s k w y  t r z e ­
b a  m ieć  co n a jm n ie j  10— 15.000 
f a rm a n ó w .

Z  w ie lk ą  i ro n ją  m ó w ił  p r o ­
fe so r  W ie rc h o w s k i  o n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw ie  w o jn y  g a z o w t j ,  
k tó re ,  z d a n ie m  jeg o ,  m o c n o  
je s t  p r z e s a d z o n e .  P r e le g e n t  z a ­
zn a c z y ł ,  ż e  m ie s z k a ń c y  M o ­
sk w y  ta k  s ię  w o jn y  g a z o w e j  
o b a w ia ją ,  ż e  ju ż  te ra z  o m ija ją  
le tn ie  m ie sz k a n ia ,  p o ło ż o n e  n a  
z a c h ó d  o d  M o sk w y ,  w y je ż d ż a  
jąc  n a  w y w c z a s y  le tn ie  p ra w ie  
w y łą c z n ie  d o  m ie jsc o w o śc i  l e ­
ż ą c y c h  n a  w sc h o d z ie ,  w  p r z e ­
k o n a n iu ,  ż e  „ g a z y  ta m  się  n ie  
p r z e d o s ta n ą " .

N ie  n a le ż y  p r z e c e n ia ć  roli 
ch em ji  w  p rzy sz łe j  w o jn ie ,  —  
z a p e w n ia  p ro fe s o r  W ie r c h o w ­
ski. N ie b e z p ie c z e ń s tw o  n ie  je s t  
ta k  g ro ź n e ,  j a k  to  s o b ie  w y o ­
b r a ż a ją  ludz ie  n ie o b e z n a n i  n a le ­
życ ie  z e  s p ra w a m i  w o je n n e m i" .

Ż o n a  w y s t r z a łe m  z  r e w o lw e r u  z r a n i ła  m ę ż a  w  szy ję ,  
a  m ą ż  c e g łą  ro z b i ł  je j  g ło w ę .

W id o w n ią  k rw a w e g o  d ra m a -  d w o jg ie m  m a ły c h  dz iec i ,  z
tu  m a łż e ń s k ie g o  b y ła  w  ub . 
n ie d z ie lę  o godz . 10-ej i p ó ł  
r a n o  u lica  S t r a ż a c k a  w  C z ę s to ­
c h o w ie .  N ie ja k a  E w a  R ó g  w y ­
s t r z a łe m  z r e w o lw e ru  u s i ło w a ­
ła  zab ić  sw o jeg o  m ęża ,  Jan a  
( O g r o d o w a  26).

K r w a w a  ta  t ra g e d ja  ro z e g r a ­
ła  s ię  n a  n a s tę p u ją c e m  p o d ło ­
żu. Jan  R ó g  o p u śc i ł  s w o ją  ż o ­
n ę  je sz c z e  p r z e d  4 -m a la ty ,  
p o z o s ta w ia ją c  ją  n a  ł a s c e  losu  z

rz a  o ż e n ić  się z in n ą  k o b ie tą .  
P o s ta n o w i ła  p rz e to  ro z m ó w ić  
s ię  z m ę ż e m  i w  ty m  ce lu  
p r z y je c h a ła  do  C z ę s to c h o w y  
w  dn . 32 b. m.

N a s tę p n e g o  dn ia ,  w  n ie d z ie ­
lę, o g o d z .  10-ej r. s p o tk a ła  
sw e g o  m ę ż a  w  A le ja c h  i z a ­
t r z y m a ła  go, lecz  t e n  n ie  c h c ia ł  
z n ią  ro z m a w ia ć  i p o c z ą ł  się  
o d d a la ć  w  s t r o n ę  ul. S t r a ż a c ­
kiej. Z o n a  p o d ą ż y ła  z a  n im  i 
p r z e d  d o m e m  nr. 10 u s i ło w a ła  
go je sz c z e  raz  z a t rz y m a ć ,  a 
g d y  m ą ż  w y rw a ł  s ię  jej z rąk .  
d o p r o w a d z o n a  d o  o s ta te c z n o ś ­
ci k o b ie ta  w y d o b y ła  re w o lw e r  
i z o d le g ło śc i  d w ó c h  k ro k ó w  
s trze l i ła  do  n ie w ie rn e g o  w ty ł  
g łow y . R a n io n y  z a c h w ia ł  się, 
lecz  u t r z y m a ł  się  n a  n o g a c h ,  
b o w ie m  w s k u te k  w ad liw o śc i  
r e w o lw e ru  k u la  u tk w i ła  w  k a r ­

k u  tu ż  p o d  s k ó rą ,  n ie  c z y n iąc  
r a n n e m u  p o w a ż n e g o  sz w a n k u .  
W ó w c z a s  E w a  R ó g  u s i ło w a ła  
s trze lić  p o w tó rn ie ,  a le  z n a jd u ­
jący  się  w  p o b l iżu  p. Z .  G libau  
^ O g ro d o w a  26) w y rw a ł  je j  r e ­
w o lw e r  z rę k i  i o d d a ł  n a d b i e ­
g a ją c e m u  p o l ic ja n to w i .

P o  ro z b ro je n iu  o sz a la łe j  k o ­
b ie ty ,  m ą ż  p o d b ie g ł  d o  n ie j  i 
z a n im  z d o ła n o  m u  p r z e s z k o ­
dzić  k - lk a k ro tn ie  k o p n ą ł  ją 
o ra z  u d e r z y ł  c e g łą  w  g ło w ę ,  
z a d a ją c  d o ść  p o w a ż n ą  ran ę .

O b o je  p o s z w a n k o  w anych , 
m ę ż a  i żo n ę ,  o d t r a n s p o r t o w a ­
no  d o  sz p i ta la  p. M arji ,  g d z ie  
ż o n a  p o z o s t a ł a  n a  kurac ji ,  m ę ­
żow i w y d o b y to  k u lę  z k a rk u ,  
p o c z e m  u d a ł  s ię  d o  d o m u .

E w a  R ó g  o ś w ia d c z y ła ,  iż 
m ia ła  za m ia r  z ab ić  m ę ż a  i s ie ­
bie.

lila iMnia Mlira.
Dla 16 z ło ty ch  m ło tk ie m  ro z b i ła ,  c z a s z k ę  p rzy jac ió łk i .

Niedaleko Sanoka, w od leg­
łości kilkunastu kroków od 
drogi prowadzącej w stronę  
Przemyśla. znaleziono trupa 
młodei kobiety. Nie ulegało  
wątpliwości, że nieznajoma pa­
dła ofiarą

o h y d n e g o  m o rd u .
Policja miejscowa stanęła  

w obec nowej ponurej zagadki. 
Najzdolnieisi w yw iadowcy roz­
poczęli natychmiast dochodze­
nie. które ostatnio doprow a­
dziło do wyjaśnienia tajemni­
czej zbrodni.

Okazało się, że zam ordow a­
ną jest Ludwika Mazurkiewi- 
czówna.

Stwierdzono zarazem, żeM a-  
zurkiewiczówna wraz ze sw ą  
przyjaciółką 18 letnią Bronis­
ław ą Burnat były służącemi w 
Sanoku i w  ostatnich dniach 
wyruszyły razem w podróż w  
nieznanym kierunku.

Burnat została niebawem  
schwytana i podczas śledztwa
p rz y z n a ła  s ię  cynicznie  d o  

m o rd u .

Zbrodniarka podejrzewała  
Mazurkiewiczównę, że posiada  
w iększe oszczędności i posta­
nowiła je zdobyć. W tym celu 
namówiła przyjaciółkę, aby p o ­
rzuciła razem służbę i udały 
s ię  do Przemyśla, gdzie będą 
mogły więcej zarabiać. Mazur- 
kiewiczówna zgodziła się  chęt 
nie.

Wkrótce obie dziewczyny w y ­
ruszyły w stronę Przemyśla. 
Kiedy odeszły już już o kilka 
kilometrów od Sanoka, Burna- 
tów na dobyła nagle młotka i 
zadała towarzyszce

s t r a s z n y  c io s  w  g ło w ę .

l l l i i i i l  i d t  i w k u l  ihrgdnK.

k tó ry c h  2-letni B o le s ła w  zm ar ł  
n a  p o c z ą tk u  teg o  ro k u .

P o z o s ta ła  b e z  ś ro d k ó w  do 
ży c ia  ż o n a  w y je c h a ła  d o  W a r ­
szaw y , g d z ie  u t r z y m y w a ła  s ie ­
b ie  i d z iec i  ze  s łu ż b y  w  ró ż ­
n y c h  d o m a c h .  O d  4 ch  m ie s ię ­
cy  je d n a k  b y ła  b e z  za jęc ia ,  
n o c u ją c  p o  p r z y tu łk a c h  insty-  
tu cy j  d o b ro c z y n n y c h .  O s ta tn io  
d o w ie d z ia ła  a ię , że  m ą ż  p r z e ­
s z e d ł  n a  p r a w o s ła w ie  i z am ie -

Z ło ,  p e łz a ją c  p o  z iem i, w  
z iem i u k r y w a  p lo n  s w e g o  p o ­
s ie w u  g r u d ą  je j  p r z y s y p u ją c  
t a j e m n ic ę  z w y c ię s tw a  p rz e d  
o k ie m  p ra w d y .  P r z y p a d e k  p ro ­
w a d z i  n a  m ie jsca  u k ry ty c h  w y ­
s tę p k ó w  i p o z w a la  c h w y ta ć  
z b ro d n ic z e g o  g ra b a rz a  s p r a ­
wiedliwość*.

P r z y p a d e k  z a w s z e  u c z y n i  
sw o je .  O n e g d a j  n a  p o la c h  wsi 
W i to n ia ,  p o w ia tu  łó d z k ie g o ,  
z n a le z io n o  t ru p a .  S ta ło  się  to  
ty lk o  p r z y p a d k o w o

J e d e n  z w ie śn ia k ó w , p r z e ­
w ra c a ją c  p łu g ie m  z iem ię , w y -  
o ra ł  z n ie j  n o g ę  lu d z k ą .  P r z e ­
r a ż o n y  p o rzu c i ł  p łu g  i n a ty c h ­
m ia s t  p o w ia d o m i ł  są s ia d ó w . 
Z b ie g ły  s ię  t ł u m y  w ie śn ia k ó w , 
b y  p rz e k o n a ć  się  n a o c z n ie  o 
tern o c z e m  d o n ió s ł  im rolnik. 
I s to tn ie  w ie śn ia c y  u jrze li  w y- 
or?.ną n o g ę  lu d zk ą ,  o b u tą  w  
z n isz c z o n y  i p rz e g n i ły  trzew ik .

N a ty c h m ia s t  o d r z u c o n o  z ie ­
m ię , z p o d  k tó re j  w y ło n i ł  się 
t ru p  w ro z k ła d z ie  P o w ia d o ­
m io n o  w ła d z e  po licy jn e .  N a 
m ie jsce  z je c h a ła  k o m is ja  po- 
l ic y jn o -ś le d c z a  i p rz e p ro w a d z i-

Pytasz
Tylko

i

Mazurkiewiczówna runęła na 
ziemię. Cios był tak silny, że 
zmiażdżył czaszkę n ieszczęśli­
wej kobiecie.

Po dokonaniu mordu zbrod­
niarka zaczęła szybko szukać 
przy Mazurkiewiczównie p ie­
niędzy. Przypuszczenia jej za ­
wiodły jednak zupełnie. Przy 
zamordowanej znalazła za le­
dwie 16 zł , które zrabowała i 
zbiegła.

Zamordowanie spadkobiercy pod Łodzią.
ła  d o c h o d z e n ie  w s tę p n e ,  k tó re  
us ta l i ło ,  że  z a m o r d o w a n y  tu  
z o s ta ł  n ie  aki L e o n  K ę d z ie rsk i ,  
sy n  Z im o ż n e g o  w ie śn ia k a .  D a l ­
sze  d o c h o d z e n ie  w yśw ie t l i ło  
ta je m n ic ę  m o r d e r s tw a  O to  z a ­
m o r d o w a n y  L e o n  K ę d z ie r sk i  
p r z e d  p e w n y m  c z a s e m  u d a ł  
się  w  p o d r ó ż  d o  W ło c ła w k a ,  
g d z ie  m ia ł  p o d ją ć  s u m ę  20 tys. 
z ło ty ch ,  p r z e k a z a n y c h  w s p a d ­
ku  p rz e z  o jc a  c h rz e s tn e g o .  U- 
p ły w a ły  ty g o d n ie ,  a  K ę d z i e r ­
sk i n ie  w ra c a ł .  W re s z c ie  o c z e ­
k iw a n ia  ro d z ic ó w  je g o  sp e łz ły  
n a  n iczem , a  o fak c ie  z a g in ię ­
cia w ie śn ia k a  z a p o m n ie l i  są- 
siedzi. O k a z a ło  s ię  w ięc , że 
z o s ta ł  o n  z a m o r d o w a n y  p rzez  
n ie z n a n e g o  z ło c z y ń c ę  i p o g r z e ­
b a n y  n a  p o la c h  ro d z in n e j  wsi.

H S IS B B S IH iS fS iS ltlH
: gdzie się ogłosić?  

iymu w „EXPRESIE ZA ­
GŁĘBIA", czytanym przez 

tysiące ludzi.

i u H H i n n s i i M H
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ia is tail!
Poniedziałkowe posiedzenie 

rady miejskiej nie było zbyt 
zajmujące, dzięki niezwykle 
rozwlekłym przemówieniem. 
Wielu z pp. radnych mówi, by­
le język nie przyrósł do pod­
niebienia.

Na początku klub „solidar­
ności robotniczej" wystąpił z 
nagłym wnioskiem o wyraże­
nie protestu przeciwko zama­
chowi reakcji na obecny sy­
stem wyborczy do rad miej­
skich. Przemawiali ławnik Dęb­
ski, prezydent Michael, Gębor- 
ski, Kozłowski, r. Hetmańczyk; 
prezes Zebrowski, który o-
świadczył, że gdyby klub „so­
lidarności" nie wystąpił z tym 
wnioskiem, to uczyniłby to na 
przyszłem posiedzeniu klub
P. P. S.

W' głosowaniu wniosek u- 
chwalono.

Po przyjęciu protokułu z po­
przedniego posiedzenia wpły­
nął pod obrady wniosek m a ­
gistratu, by numer 5 placu, o- 
trzymanego od Cukiermana, 
oznaczyć numerem 6-ym, gdyż, 
jak włidać z planu, miasto o 
trzymało plac Nr. 6-ty, a nie 
piąty. Ponieważ niektórzy rad­
ni oponowali przeciwko temu, 
twierdząc, że to jest plac inny, 
sprawę przekazano komisji.

Sprawa używania języka ży­
dowskiego w magistracie wy­
wołała ożywienie na ławach 
radzieckich. Wiadomo było z 
góry, że wniosek upadnie, w y­
kazało głosowanie na poprzed- 
niem posiedzeniu. Mimo to 
długo nad wnioskiem „solidar­
ności robotniczej" debatowano, 
przyczem zabierali glos radni: 
Hetmańczyk który zapropono­
wał, by otworzyć kursy języ­
kowe dla urzędników magi­
strackich, Gęborski, Wacławik, 
Kleiman i wreszcie nie obecny 
na poprzedniem posiedzeniu 
dr. Weinziecher, który przyta­
czał te same argumenty, jakie 
słyszeliśmy przed tygodniem 
od radnej Rottnerowej.

Ponieważ między, mówcą a 
klubem PPS. zaczęło się prze­
komarzanie, które mogło roz-
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Kronika,
KALENDARZYK.

M a r ?  e Dziś -f- Anieli W. 
Jutro Balbiny p.j 
Wschód słońca 5.18. 
Zachód „ 6 05.

Minister oświaty 
w Zagłębiu.

Zgod nie z informacją „Ex- 
presu Zagłębia" minister oświa­
t y  dr. Dobrucki przyjechał do
Będzina o godz. 7 min. 30 rano. 
Na dworcu oczekiwali go: woj. 
Manteuffel, woj śląski Grażyń­
ski, prezydent Będzina Michael, 
starosta Ołpiński, komendant 
pow. p. p. Strzelecki, inspektor 
szkolny Winiarski, dyrektor 
Wrzosek i przedstawiciele rady 
zjazdu przemysłowców górni­
czych: dyrektorzy Grabiański, 
Rażniewski i Sągajłło,

Po przybyciu do starostwa 
p. minister wyjechał w towa­
rzystwie wojewody, starosty p. 
Ołpińskiego, prez. Michla i in­
spektora Winiarskiego do szko­
ły Nr. 6 na Ksawerze, następ­
nie zwiedzili szkołę im. Łuka­
sińskiego i szkoły górniczo- 
hutniczą w Dąbrowie. Około 
godz.l 1 min. Dobrucki przybył 
do Sosnowca, gdzie zwiedził 
szkołę powszechną n a  Wawelu 
i seminarjum nauczycielskie 
męskie. Stamtąd p. minister 
udał się do szkoły technicznej

namiętnie gorętsze jednostki i 
galerję, przeto przewodniczący 
zarządził 10-minutową przerwę.

Po przerwie na wniosek r. 
Hetmańczyka przerwano dys­
kusję i w głosowaniu wniosek 
„solidarności robotniczej" od 
rzucono 18 głosami przeciw 15. 
Taki sam los .spotkał wniosek 
r. Ehrlicha, by tylko ogłosze­
nia magistratu, rozlepiane na 
mieście, drukowano i w języ­
ku żydowskim.

R. Kozłowski oświadczył, że 
niezjawienie się na posiedze­
nie radnych żydowskich w 
komplecie, klub „solidarności 
robotniczej" uważa za zdradę 
sprawy robotniczej.

Następńie uchwalono jedno­
głośnie w 3-em czytaniu opła­
ty za ubój bydła w rzeźni 
miejskiej i statut dla sierociń­
ca w Ząbkowicach, poczem 
rozpoczęto dyskusję nad spra­
wą zaciągnięcia pożyczki rzą­
dowej na gratyfikacje dla ro­
botników miejskich, zatrudnio­
nych w roku 1926.

Przemawiali za zaciągnięciem 
pożyczki radni: Kozłowski,
Dębski, oraz przeciw: prez,
Michael i Błażejewicz, którzy 
zwracali uwagę, że na graty­
fikację pożyczki nikt nie udzie­
li, gdyż gratyfikacja wypłaca­
na jest z zysków, a nie z po­
życzek i zaznaczali, że realnym 
jest tylko wniosek r. Ehrlicha, 
który zaproponował, by sumę 
19 tys. zł. na gratyfikacje wsta­
wić do budżetu zwyczajnego.

Znów na tle pożyczki za­
częła się atmosfera mocno 
rozgrzewać, dyskusję przerwał 
jednak r. Ehrlich, wycofując 
swój wniosek z rady i przeka­
zując go komisji finansowo- 
budżetowej. Wniosek z zaciąg­
nięciem pożyczki w głosowa­
niu upadł.

Ostatni punkt pqfządku o 
tymczasowem powiększeniu 
składu komisji finansowo-bud­
żetowej do 12 członków po 
wyczerpującej i nudnej dysku-/ 
sji został uchwalony, podzem 
posiedzenie zamknięto.

K ino-teatr

„Walów”
S o sn o w iec .

1

Od p o n ie d z ia łk u  2 8  m arca d o  2  k w ie tn ia  r. b. w łą c z n ie

C Y G A N E R J A  (UHM
podług opery G. Pucini, scenarjusza Fred de Gresac reż. King Widora. 

W rolach głównych LILLJANA GISCH i JOHN GILBERT.
Anons! Wkrótce „B E N  H U  R“ Anonsl

•*

KI NO

„OAZA”
S o sn o w iec .

Od p o n ie d z ia łk u  28> go m arca r. b. 1 dni n a s tę p n e

Car Aleksander ll-gi
(Z  ta jem n ic  P ie tr o -P a w ło w s k ie j  tw ie r d z y ).

Monumentalny dramat osnuty na tle historycznych dokumentów, 
opracowany przez Pawła Szczegolewa i Olgę Forsz.

K I N O

Jinks'
S o sn o w ie c .

Od w tork u  2 9  m arca d o  n ie d z ie li 3  k w ie tn ia  r. b.

H r a b i n a  M a r i c a
najwytworniejsza szampańska, pełna humoru farsa w 10-ciu aktach.

W roli głównej VIVIAN GIBSON i HARRY L1EDTKE.

1j K I N O

„CORSO"
S Ę D Z I N .

Od p o n ie d z ia łk u  2 8  m arca d o  n ie d z ie li 3  k w ie tn ia  r. b.
Z a n k o m ite  a rc y d z ie ło  l i te ra tu ry  w sz e c h św ia -  M N  śPNk S 1
to w e j n ie ś m ie r te ln e g o  w ie s z c z a  n ie m ie c k ie g o  h q  U._jK 8 9 '

G O E T H E G O  ■ “  w 1
wspaniały dramat miłości i poświęcenia w 10-ciu aktach 

ze znakomitym EMILEM JANINNGSEM w roli Mefista-szatana.
Nad program: W ystęp y  te a tr u  s z k ic ó w  a r ty sty czn y ch  „MASKA“.

•

K I N O

Joiośii"
BĘDZIN.

Od p o n ied z ia łk u  2 8  m arca d o  p iątk u  1 k w ie tn ia  r. b.

Cn o t l i wa  Z u z a n n a
najweselsza z operetek Gilberta w 10-ciu aktach.

Nad program Na scenie
K ilk a  w y s tę p ó w  c z o ło w y c h  a r ty s tó w  a r t .- l ite r , te a t r u  „ P A W IE  O K O -  Ja n in a  O le n ie c k a , R e n a

R a d w a n ó w u a , P a w e łe k  D u d z iń sk i, T y m o te u s z  O r ty m , W ła d y s ła w  S ła w sk i. ?
Inaugruracyjny program. Wielka rewja „POD KOŁDERKĄ".

kolejowej, a po drodze wstą­
pił do cukierni warszawskiej.

Po południu znów zwiedza­
nie szkół, peftem obiad, spra­
wy oświatowe.

Wieczorem — jak przewi­
dziano w programie — odjazd.

Z eb ra n ie  s tr a ż y  w G rod ź-
CU. Ubiegłej niedzieli odbyło 
się w Grodźcu w remizie s tra­
ży walne zebranie grodzieckiej 
straży ogniowej ochotniczej 
miejskiej. Zagaił p. Józef Po­
gorzelski, prosząc na przewod­
niczącego p Jana Wieczorka 
(syna Pawła), na asesorów p p . :  
Franciszka Moraka i Francisz­
ka Smółkę, a na sekretarza p. 
Czajera.

Protokuł z poprzedniego wal­
nego zebrania, sprawozdanie z 
działalności straży za 1926 r., 
sprawozdanie kasowe, i z dzia­
łalności zarządu, odczytano i 
zatwierdzono.

Na członków zarządu wy­
brano pp.: Antoniego Karcza, 
Piotra Fiorę (powtórnie), Fe­
liksa Sękalę. Ożywioną dysku­
sję wywołała sprawa składek 
członkowskich na rok 1927.0- 
statecznie uchwalono dla człon­
ków wspierających zmniejszyć 
składkę do 3 zł. rocznie, a 
dla członków czynnych po­
zostawić dawną, t. j. również 
zł. 3 rocznie.

Projekt budżetu na rok 1927 
uchwalono w dochodach i roz­
chodach na sumę zł. 5650. W 
skład komisji rewizyjnej po­
wołano pp.; Stefana Kubicę i 
Władysława Kuczyńskiego

(powtórnie) i Mieczysława Ra­
kowskiego. Uchwalono wybu­
dować wspólnemi siłami salę 
teatralną na placu remizy. P. 
Mozak Stan. ofiarował na ten 
cel jeden sąg kamienia, p. j. 
Wieczorek 2 sągi kamienia i 
zobowiązał się dostarczyć koni 
do zwożenia materjału budo­
wlanego. Dalszą sprawą bu­
dowy zajmie się zarząd straży. 
W  zakończeniu prezes straży 
p. Józef Pogorzelski podzięko­
wał komendantowi, członkom 
zarządu i strażakom za owoc­
ną dwuletnią pracę, zamykając 
posiedzenie okrzykiem „Szczęść 
Boże!"

L ikw idacja stra jk u  c z e ­
la d n ik ó w  k raw ieck ich . Zli­
kwidowano wreszcie trwający 
od dłuższego czasu strajk cze­
ladników krawieckich w So­
snowcu. Na odbytej w inspe­
ktoracie pracy konferencji cze­
ladnicy krawieccy podpisali u- 
mowę, obowiązującą od dnia 
wczorajszego, na mocy której 
otrzymali podwyżki w wyso­
kości od i 5 do 27 procent. Ci 
czeladnicy, którzy zarabiali 
mniej niż 20 zł. na tydzień, o- 
trzymali 27 procent podwyżki, 
a zarabiający ponad * 20 zło­
tych, otrzymali 15 procent 
podwyżki. Po południu wszy­
scy czeladnicy przystąpili do 
pracy.

s to w a r z y sz e n ia  lo ­
k a to r ó w . W niedzielę, d. 3
b. m. w stow, lokatorów w 
Sosnowcu, Piłsudskiego 8, od- ' 
będzie się o godz. 3 po po­
łudniu konferencja, na którą 
zarząd wysłał zaproszenia i- 
mienne. )Vszyscy więc, którzy 
otrzymają zaproszenia przez 
pocztę, niech przybędą punktu­
alnie, gdyż poruszane będą b. 
ważne sprawy.

W y ło w ie n ie  z w ło k . W d.
27 b. m. w odległości pół ki­
lometra od Modrzejowa o g. 
10 min. 40 wyłowiono zwłoki 
Edwarda Januszkiewicza, lat 
48, robotnika kop. w Mysło­
wicach. Januszkiewicz wyszedł

z domu w d. 13 b. m. i od 
tego czasu wszelki ślad po 
nim zaginął.
Zwłoki pozostawiono na brze­
gu Przemszy do zejścia władz 
są owo-śledczych, które zao- 
pinjują, czy nie miała tu miej­
sca zbrodnia lub samobójstwo.

Ś m ierć  przy pracy. Na
kopalni „Reden" podczas pra­
cy na filarze został zabity gór­
nik Tomasz Dragan, zamiesz­
kały przy ul. 3 Maja w Dą­
browie.

Zmarły osierocił żonę i 2 
dzieci.

N iefo r tu n n a  p rzy g o d a .
Mieszkaniec Gzichowa (przed­
mieście Będzina) Kulawik w 
niedzielę w nocy udał się do 
majątku Gzichów, by tam 
wziąć sobie trochę kartofli. 
Szczęście jednak nie dopisało 
mu, gdyż spotkał stróża no­
cnego, przed którym udawał 
człowieka porządnego. Nagle 
w pewnym momencie rzucił 
się na stróża i począł go bić. 
Aż tu nadeszła policja i 
schwyciła Kulawika, który sie­
dzi w ciupie i rozmyśla nad 
brakiem szczęścia.

N iem o ra ln o ść  Mieszkaniec 
Grodźca, Fr. Indryjaszkiewicz, 
został pociągnięty przez poli­
cję sosnowiecką do odpowie­
dzialności za użycie pubhczne 
wyrazów niecenzuralnych.

Wogóle, bydlęce wyrażenia 
moskali powinny być zapo­
mniane przez ludzi cywilizo­
wanych. Kto ich używa, sam 
się wyłącza z grona ludzi.

Z e g is io n jr .  W d. 28 b. m
o godz. 2 po południu wy­
szedł z domu Nr. 3 przy ulicy 
Grabowej w Sosnowu 13-letni 
Władysław Kułak i nie wrócił 
dotychczas.

B ójka i z n ik n ię c ie  p a c z ­
ki, Onegdaj o godzinie 3 po­
wracali z Sosnowca Swoboda 
Jan i Ociepka Kazimierz. Nie­
daleko stacji kolejowej w Bę­
dzinie zaczepili ich Adolf 
Szczepan, Rutkowski Stani­

sław i Grzesiak Piotr, (ten o- 
statni niedawno postrzelony 
przez p Węgrzyna) i wszczęli 
bójkę Podczas bójki napadnię­
tym zginęła paczka z ubraniem. 
Poszkodowani obliczają swą 
wartość na 140 złotych.

A r e s z to w a n ie . Ill komi- 
sarjat policji państw, w Bę­
dzinie aresztował Gądkiewicza 
Józefa, oskarżonego o kradzież, 
a poszukiwanego przez sąd 
pokoju w Piotrkowie.

W śród k och an k ów .., Ję-
dralczyk Marjanna, zamieszka­
ła w Grodźcu na kolonji ro­
botniczej, oskarżyła swego b. 
kochanka Rosę Władysława o 
pobicie i kradzież szalika. Spra­
wa ta znajdzie swój epilog w 
sądzie.

S a d z e  s ię  palą! W domu 
Nr. 41 przy ul. Modrzejewskiej 
w ‘Sosnowcu zapaliły się sadze. 
Straż ogniowa miejska pożar 
ugasiła. Nikt strat z tego po 
wodu nie poniósł.

nowa snizieliia kredytowa mm Damo Ago.
Na zgromadzenie komitetu 

organizacyjnego spółdzielni kre­
dytowej Zagłębia Dąbrowskie­
go z p. A. Hauke na czele 
przybyło dnia 27 b. m. do sali 
związku kolejarzy w Sosnowcu 
172 osoby, celem utworzenia 
nowej placówki kredytowej, 
mającej służyć potrzebom prze­
mysłu, handlu i rzemiosła.

Zebranie zagaił p. A Hauke, 
zaznajamiając zebranych z ce­
lem i potrzebą spółdzielni, po­
czem na przewodniczącego ze­
brania zaproszono inż. Stefań­
skiego. który powołał do stołu 
prezydjalnego pp. Daneckiego, 
Godlewskiego, Malikowskiego, 
Paulewicza, Tymoszuka i Bo­
guckiego.

Sekretarzował p. A. Kasz- 
talski.

Referat o charakterze nowo- 
tworzącej się spółdzielni wy-
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głosił p. A . H au k e .  P o  re fera­
cie n as tąp i ła  bard zo  ożyw iona  
dyskusja ,  w  k tóre j  zebran i w y­
razili swoje zap a try w an ia  i ży­
czen ia  co do now ej placówki.

P o  w y czerpan iu  p o rz ąd k u  
dziennego, p rzew odn iczący  
za m k n ą ł  zeb ran ie  inform acyjne
0 godz. 13. zw raca jąc  się do 
ob ecn y ch  o podp isyw an ie  d e ­
klaracji zg łoszeń  na cz łonków . 
P o  pó łgodzinnej Drzerwie o d ­
było  się nas tęp n e  konsty tucy jne  
zeb ran ie  już ty lko  sam ych 
cz łonków  spółdzie ln i  p rzy  u- 
dzie le 60 osób. P rzew odn iczy ł  
zebran iu  dr. M arczyński z C z e ­
ladzi, sek re ta rzo w a ł p. Kasz- 
talski.

N a  zebran iu  tern uchw alono  
s ta tu t  spółdzielni, p e łn o m o c­
n ic tw a d la  rady  i za rządu , oraz 
decyzję  co do  p rzys tąp ien ia  do 
zw iązku  lew izy jn eg o  i w ybrano  
za rząd  w osobach: pp. H au k e-  
go  A lek sa n d ra  (prezes) , Utrac- 
k iego W o jc iech a  (wice-prezes)
1 C hoińskiego Jana  (skarbnik), 
n a  zas tępców  czł zarządu: pp. 
K uczm ie rczyka  Franc iszka  i 
S kow rońsk iego  T ad eu sza .

D o  rady  nadzorcze j w ybrano  
pp.: d -ra  M arczyńskiego , Men- 
d ak ie w irz a  A nt. ,  M orawskiego 
Stan., Z aw ad zk ieg o  R om ualda ,  
N ey a  R om ana ,  Z ie n ta rę  Józefa, 
D z iubę  P io tra ,  K a łkusińsk iego  
i M uchę  M arcina, o raz  sześciu 
zastępców .

N o w o o tw o rzo n e j  spółdzielni, 
k tóre j  p o trze b ę  żywo w ykazało  
on egda jsze  zebranie , życzym y 
jaknajpom yśln ie jszego  rozw oju 
o raz  spe łn ien ia  jej zam ierzeń, 
dążący ch  do podn ies ien ia  rz e ­
miosł, h an d lu  i po lsk iego  p rze ­
mysłu. __________

Z Polskiej M  M m ii  
■ W z a j t i i n k .

W o b ec  zbliżającej s ię  pory  
letniej i nadciągających  w raz  z 
n ią  fal g radow ych, p o lsk a  d y ­
rekcja  ubezpieczeń  w zajem nych 
przypom ina, że jedynym s p o s o ­
bem  uchron ien ia  s ię  od klęski 
g radow ej jest ubezpieczenie  
z iem io p ło d ó w  od gradobicia.

W  dążen iu  do jaknajszersze- 
go k rzew ien ia  ubezp ieczeń  od 
gradobic ia  —  ze w zględu na 
w ażn e  ich znaczenie  w  Polsce, 
jako  w  kraiu. k tó rego  d o b ro ­
byt zależy w  dużym s to p n iu  od 
pom yślnego  rozw oju  rolnictwa, 
— po lska  dyrekcja  u b ezp ie ­
czeń w zajem nych s ta ra  s ię  
u d os tępn ić  te ubezp ieczen ia  
w szystk im  rolnikom , u s ta n a ­
w iając możliwie n isk ie  sk ładk i .

W  roku  bieżącym, n ieza leż­
nie od zw ykłych ubezpieczeń  
jedn o s tk o w y ch  (rocznych i w ie ­
loletnich), w p ro w ad zo n e  z o s ta ­
ją ubezpieczenia  zb io row e przy 
których, oprócz do tychczaso ­
wych raba tów , s to so w a n a  b ę ­
dzie spec ja ln ie  znaczna zniżka 
składki.

U bezpieczenia  zb iorow e, m a ­
jące szczególnie w ielką w artość  
d la  m niejszych g o sp o d a rs tw  
rolnych, m ogą być zaw ie ran e  
w  każdym  w ypadku , gdv p rzy ­
najm niej 10 ciu ro ln ików  
zgłosi sw o je  ziem iopłody  do 
ubezp ieczen ia  od gradobic ia  
system em  zbiorow ym  W  tych 
razach, gdy w ieś liczy mniej, 
niż 10 g o spodars tw , u b ez p ie ­
czenie od gradobic ia  m oże być 
zaw arte  zb iorow o, jeżeli p rz y ­
s tąp i do n iego przynajm niej 80 
proc. tych gosp o d ars tw '

Wyżej przy toczone u d o g o d ­
nienia  p ozw ala ją  oczekiwać, że 
w roku  bieżącym ro lrrcy  — nie 
zw lekając  — grom adnie  zg ła ­
szać  s ię  b ęd ą  do  in sp ek to ró w  
pow ia tow ych  i techn ików  s z a ­
cunkow ych  polskiej dyrekcji 
ubezpieczeń  wzajem nych k tó ­
rzy przyjmują wnioskj u bezp ie ­
czeniowe.

Jednocześn ie  po lska  dyrekcja  
ubezp ieczeń  w zajem nych k o ­
munikuje , że w dalszym ciągu

prow adz i  dzia ła lność  w z a k re ­
sie  ubezpieczeń  żyw ego in w e n ­
tarza  na  do ty ch czaso w y ch  za ­
sad ach .  t. j. przez zak ład an ie  
lokalnych  kó ł w zajem nych u b e z ­
pieczeń żyw ego inw en tarza  i 
p rze jm ow anie  od tych kół 
częściowej odpow iedzia lności 
w  drodze  reasekurac ji .

W szelk ie  pogłosk i o zan ie ­
chaniu  jakoby  przez P D .U .W . 
działa lności w  zak res ie  u b e z ­
pieczeń od gradobic ia  i u b e z ­
pieczeń żywego in w en ta rza  są  
najzupełnie j b ez p o d s ta w n e  i z 
gruntu  fałszywe. D okonane  
osta tn io  w dziale ubezpieczeń  
żyw ego inw entarza  p rz e g ru p o ­
w an ia  p e rso n a ln e  m ają w y łącz­
nie na  celu poczynienie  o szczęd ­
ności w  w yda tkach  adm in i­
stracyjnych.

I l l  IUIKUSZ3.
Jak w innych  pow iatach , tak  

też i w O lkuszu  ożyw ia się 
p ra ca  n a  polu  p rzysposob ien ia  
w o jsk o w eg o  i p ro p ag an d y  lo t ­
niczej.

W y c h o w an ie  fizyczne i p rzy ­
sposob ien ie  w o jskow e sp o czy ­
w a ją  w ręk ach  s ta ros ty  i vice- 
p rezesa  gen. B uchow ieckiego. 
K om ite t  obecn ie  p rzys tąp ił  do 
zg ro m ad zen ia  funduszów , by 
m óc z d o ra źn ą  p o m o cą  przyjść 
i r s t ru k to ro m  w ojskow ym  (d o ­
sta rczen ie  po d w ó d ,  m ieszkań) 
i o rgan izacjom  w ojskow ym  
przez  zakup ien ie  po trzeb n eg o  
sp rzę tu  w yszko len iow ego  i do 
gier. S am o  k ierow nic tw o  w ysz­
ko len ia  oddz. P. W . na leży  do

oficera instr. por. Niteckiego, 
k tó rego  zn an a  en e rg ja  i in icja­
tyw a  n a  po lu  p racy  w S osnow ­
cu daje  rękojm ię, że i tu  w ysz­
ko len ie  oddz. P. W . szybko 
rozwinie %ię, a innych  zachęci 
do  zac iągn ięc ia  się w szeregi 
tow. p racu jących  w P. W.

D zia ła lność  kom ite tu  p o w ia ­
tow ego  L O P P .,  jak  do tąd ,  wi­
doczn ie  spoczyw a na zaw iązy­
waniu kó ł  i zb ieran iu  składek. 
Czyż nie by łoby  rzeczą w sk a­
zaną  p ro p a g o w ać  te  ideje po 
w siach  d rogą  odczy tów , w y­
św ie tlan ia  filmów. N iew ątp li­
wie za rów no  miasto, jak  i wsie 
chę tn ieby  pow ita ły  in ic ja tyw ę 
kom ite tu  co do sp ro w ad zen ia  
po kazow ego  ap a ra tu  lotnicze­
go, gdyż tak ie  obejrzen ie  a p a ­
ra tu  lotniczego i k ró tk i odczyt 
n iew ątp liw ie  przyczyn iłyby  się 
wielce do chętniejszego zap i­
syw ania  się na cz łonków  L O P P . 
T rz e b a  bow iem  przedew szyst-  
k iem  n a  cz łonkach  rzeczyw i­
stych  oprzeć  p lany  rozbudow y 
naszej floty powietrznej. Z e  
sejmik i m agis tra t  m iały  d ać  
subsyd ja  (po  500 zł.), to  jesz­
cze n ie  d o p o m o że  n am  do  
zrea lizow ania  te j szerokiej m y ­
śli pańs tw ow ej.  Nie w ątp im y, 
że osoba p rzew odn iczącego  i 
skarbniczki,  p o znane j  ze swej 
energ iczne j p ra c y  p. O kra in io- 
wej i nasz  p o w ia t  silniej oży ­
wi n a  tem  polu, bo  ludzi d o ­
brej woli n ap e w n o  tu nie brak.-

Niech myśl „w szystko  dla 
P a ń s tw a “ będz ie  b o d źcem  d la  
sp o łeczeń s tw a  w rea lizow aniu  
p lanów , ściśle o p ar tych  na  m y ­
śli państw ow o-tw órczej.

W asz.

Śmiertelni) uczta matki I synu.
Z nów  d w ie  o fiary  denaturatu .

Do kom isaria tu  policji państw , 
w S o sn o w cu  zjawił s ię  zam ie­
szka ły  z b ra tem  i z m atk ą  przy 
ul*. W spó lne j  nr. 4 W ład y s ła w  
S ikorsk i i oświadczył, że w  r o ­
dzinie jego zaszły d w a  w y p a d ­
ki p ra w ie  nagłej śmierci.

M ianowicie, m atka  jego 64- 
le tn ia  K atarzyna w raz  z jego 
b ra tem  37-letnim B o les ław em  
kupili so b ie  sp iry tusu  d en a tu

l w

Echa śmierci ś. p. Gondka.
S ąd  O k rę g o w y  w Sosnow cu  

w tryb ie  uproszczonym , w sk ła ­
dzie sędz iego  S adkow skiego , 
p o d p ro k u ra to ra  S okołow sk iego  
i jako  sek re ta rza  apl d ra  Kozar- 
skiego, ro zp o zn aw a ł onegda j 
sp ra w ę  z oskarżenia  S tan is ła ­
w a Sapińsk iego , by łego  w sp ó ł­
właścic iela  cukierni „Z acisze" ,  
o za d an ie  w lokalu  „Z acisza"  
w nocy  z 26 na 27 go g rudn ia  
ub. r. ś.p. G ondkow i lekkiej ra ­
ny w g ło w ę ta lerzem , w n a ­
s tęp s tw ie  czego G o n d e k  zmarł, 
z p o w o d u  późnie jszego  w y tw o ­
rzen ia  się róży i zapalen ia  
o p o n  m ózgow ych, co zostało  
stw ierdzone  p rzy  dok o n an iu  
sekcji zw łok  przez d-ra  S z tu ­
kę. O sk a rżo n y  S ap ińsk i p rzy ­
zna ł się do winy, bron iąc  się 
tem , że ś p .  G o n d e k  sp ro w o k o ­
w a ł go, w yraża jąc  się obelży-

Ważne dla gospodyń!
Niniejszym kom unikujem y, 

że p rzy jm ujem y wszelkie

WYŻYMACZKI
do reperacji ijfliczymy naj­
niższe ceny.

„ L A U R  A”
American Wringer Manufacture. 

S o s n o w i e c ,  ul. D e k i e r t a  13
JjT E L E F O N  10-594

U W A G A : W y d z ia ł  re p e ra c y jn y  je s t  c z y n n y  c o d z ie n n ie  o d  9 -e j d o  1-ej p o p

ro w a n eg o  i tak  się  nim u ro ­
czyli, że obo je  zmarli: m atka  
p rzen ios ła  s ię  na tam ten św iat  
o godz. 1 min. 40 w  d. 27 bm., 
a b ra t  B o lesław  zm arł  w  d. 
28 bm. o godz. 8 min. 55 rano .

Jest  to  już trzeci z rzędu  
w y p a d ek  otrucia  s ię  sp iry tu ­
sem  d en a tu ro w an y m  w  S o ­
sn o w cu  w ciągu lat 10.

Zniżony cennik wędlin, 
mięsa i słoniny.

Z a  I k g . :
S ło n in a  b ez  w zg lęd u  na gru b ość  
K iełb a sa  k rak ow ska  

,, serd e lo w a
„ krajana w iep rzew a

P arów ki . . . .
S e rd e lk i  . . . .
K iszka p a sz te to w a  .
R o zm a ito śc i • .
S zyn k a  . . . .
P o lęd w ica  .
S ch ab  b ez  d o k ła d k i

Ceny» p o w y ż sz e  m o icb  w y b o ro w y c h  w y ro b ó w  o b o ­
w ią zu ją  aż d o  o d w o ła n ia .

Spratóaź tylk§ za goto A  matm  kurtou/ym rabat.
J Ó Z E F  K O S S

S O S N O W I E C ,  W a r s z a w s k a  N r .  14. 
T ele fo n  2 -27 .

U W A G A :  Drugi sk lep  od  bram y.

zł. 3 .5 0  
„ 4 .0 0  
., 3 .6 0  
„ 3 .6 0  
., 4 .0 0  
„ 3 .6 0  

3 .6 0  
„ 4 .0 0  
„ 5 .0 0  
„ 6 .4 0  
„ 3 .2 0

wie o jego rodzinie . Z b a d a n i  
n a  rozp raw ie  naoczn i  św iad ­
kow ie  zajścia zgodnie  zeznali, 
że tak  ś. p. G ondek , jak  i o s ­
k arżo n y  Sapińsk i byli w cza ­
sie k ry tycznym  w  s tan ie  p o d ­
chm ielonym . P o  p rzem ów ieniu  
p ro k u ra to ra  i m ow ie obrończej,  
w ygłoszone j przez  mec. P a w e ł­
ka, sąd  w yda ł wyrok, sk azu ją ­
cy S ap ińsk iego  n a  5 miesięcy 
więzienia, z zaw ieszen iem  w y ­
konan ia  kary.

I w ik m nie wolno!
K a ta rzy n a  S zw aczka  (W y so ­

ka  13), za  ugryzienie w p a lec  
sw ej sąs iad k i  K onstanc ji  W ło ­
sze k  po d czas  w zajem nej  bójki 
w grudn iu  ub. r. zo s ta ła  ska- 

. zana  p rzez  s ą d  o k ręgow y  na 
s iedm  dni aresztu.,;,

Hatinna w a r z y w n e ,  pa- 
llQalUUQ stew ne, kw ia to w e  
z gw aranc ją  dobroci.

D rzew ka  ow ocow e, n a ­
w ozy sz tuczne i w sze lk ie  
ar tyku ły  ogrodnicze poleca 

Z akład O grodniczy  
i SKŁAD NASION

Jan Nowak
w  SO SN O W C U  

H ale  Tow. „R ozw ój" . 
T E L E F O N  663.

P a w ilo n  Z w iąz lcu  O g ro d n i­
k ó w  w  S o sn o  iv cu ,3 -g o  M aja  

  v is  a  v is  D w o rc a  W ied .

Tego jeszcze nie było.
W  Piponne  koło L iv o r">o, na  

ferm ie wieśniak* Quiriconi, m a ­
ciora wyclała sześcioro  m ałych  
z kociem i g łow am i o żółtej 
sierści w  pręgi. O ryg ina lne  te  
s tworzenia p rzypom ina ją  do

złudzen ia  tygrysy . W ieśn ia k o ­
wi o fia row yw ano  kilkadziesią t  
tysięcy lirów za te  „ fenom eny", 
a le  odm ów ił czekając  na jw i­
doczniej, aż zjawią się am ery ­
kan ie  i zaofiaru ją  dolary.

i m  1 i
nHii

|  Drobne ogłoszenia. |
Nauka i w ychow anie.

Ud z ie la m  le k c ji  g ry  n a  s k rz y p c a c h  p o  
c e n a c h  n iz k ie h . W ia d o m o ś ć : S o ­

sn o w ie c , u l. Ś re d n ia  8. A . S z c z y p iń sk i.

P osa d y  i prace.
O o t r z e b n y  s a m o d z ie ln y  m o n te r  d o  
■ ś w ia t ła  e le k try c z n e g o  M o d rz e jo w - 
sk a  18, II p ię tro .
P o t r z e b n a  sk le p o w a  o d  I-g o  k w ie tn ia  
*  W ia d o m o ś ć  w  E x p re s ie . 
t > y ł y  u rz ę d n ik  p a ń s tw o w y , ru ty n o w a n a  
I ł  . i ł a  p o sz u k u je  p o sa d y . O fe r ty  p o d  
„ Z d o ln y "  d o  A d m . E x p re s u  w  B ę d z in ie .

Kupno i sp rzed a ż .
A T a jta n ie j m o ż n a  k u p ić  m a sz y n ę  b ę -  
I  ’  b e n k o w ą  d o  s z y c ia  i h a f tu  i k r a ­
w ie c k ie  b ę b e n k o w e . S o sn o w ie c , S ie - 
le c k a  27, m . 5. Ju lja  P e ls ik .

Z 8pbi G

R óżne.
ion© w e k s e l  p o d p is a n y  p r z e z  

P a w ła  D e ja  z  C z e la d z i n a  z ło ty c k  53 
b e z te rm in o w y . N in ie jsz y  w e k s e l  u n ie ­
w a ż n ia  s ię .

Po sz u k u j*  s ię  6  n u m e ró w  * Isk ry "  z  
o k re su  p rz e d w o je n n e g o  o d  2 0 -g e  d o  

25 s ie rp n ia  1913 r, —  d e b r z e  z a p ła c ę . 
Z g ło s ić  s ię  d o  „ E a p re s u  Z a g łę b ia** «»*.;

Po z w e lę  u ż y w a ć  p iam ina w  g o d z in a c h  
e d  9 -e j r a n o  d o  7-ej w ie c z o re m . 

So s n o w ie c . 2 o r o m s k ie g o _ j :| ^ ^  jjftg

Pr a c o w n ia  p s^pezosb , p rz y jm u je  s ię  d o  
n a d r a b ia n ia  i w s ta w ia n i*  o ra z  w s z e l­

k ą  re p a ra c ję  p o ń o n o c h  je d w a b n y c h . 
W ia d o m o ś ć  u l. 3 -go  M aja  22. 
y a g i n ę ł a  k s ią ż a e z k a  w y d a n a  p rz e z  

K asę  C h o ry c h  S o sn o w ic e . F ranci*  
sz o k  G rn jw o d a .

Za g in ę ły  w y c ią g i z  k s ią g  lu d n o śc i i 
k a r ty  r e je s tr a c y jn a  n a  n a z w isk a : 

Jó z e fa  Ł a w ik a  i F ra n c isz k a  L a w ik a .

D ruk rm tip  Hr a lo w a  R. M P N S IO R S K ' Będzin P in ' 4 . —  Telefon B4.


